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R edakcya i A d m in is tra c y a : 
K ra k ó w , ulica Filipa L. 11 ( i ,  p ię tro ),

A d re e  n a  te le g r a m y : Naprzód, Kraków.
• *lsf os ś t  391. — Konto czekowe Nr 854,095.

Prenumerata, miesięczna: 
. c tt iy t ią  % M ,  bez edsyfki i  K  S ©  I s ?
ligrsrJcą 2 sak. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vs gz.rl., 

70 ctm. ameryk.
r̂anumarata tygsdniewa w Krafeawie 40 h„ 

z dostawą do demu 46 b.

Su s n  8  ! k» iłoświątaczny 4  h .

Organ centralny polskiej party i kcyaino-deniokratycznej.
W y c h o d z i c o d z ie n n ie  (z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t)  o  g o d z in ie  5  p o p o łu d n iu , a  n a d to  w  p o n ie d z ia łk i

i d n i p o ś w ią te c zn e  o g o d z in ie  9  ra n o .

Dział inseratewy: Kraków, pi. WW. Śwlątycfe 8, l. p, 
Ogłoszenia (inseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy rai. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
e*mę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla samiej- 
acowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie nwzględnia.

Czas odnowić przedpłatę!
S z a n o w n y c h  A b o n e n tó w  „ N a p rz o d u "  

u p ra s z a m y  o o d n o w ie n ie  p re n u m e ra ty  na  
sierp ień .

Z a m ie js c o w i a b o n e n c i zech c ą  p rze s ła ć  
p re n u m e ra tę  n a s z y m i c z e k a m i p o c z to w y ­
m i (N r  8 3 4 .0 9 5 ).

M ie js c o w i a b o n e n c i m o g ą  p ła c ić  a lb o  w  
a d m in is tra c y i, a lb o  do r ą k  in k a s e n ta , n ie  
zaś ro zn o s ic ie lo m .

Na skutek częstych reklam acyj, zw ra­
camy uwagę Szan. Abonentów naszego  
pisma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego m iesiąca wstrzymujemy wysył­
kę „Naprzodu" tym, którzy do tego cza­
su prenum eraty nie uiścili. Celem więc  
uniknięcia przerw y powyższej, jak ró ­
wnież zbytecznych reklam acyj, prosimy  
o regulowanie należytości za prenum e­
ratę zawczasu.

„N ap rzód" kosztu je  m iesięczn ie:
z o d s y łk ą  do  d o m u ................................K  2 ‘—
b e z  o d s y ł k i  K  1*60

A  d jfin is tra .cya  .J fa p rzod u ".

„Słowiańscy goście".
K r a k ó w  f  G a lic y a  w o g ó le  z n a jd u ją  się  

od d łu żs ze g o  czasu  p o d  b a rd z o  s iln y m  
„ s ło w ia ń s k im "  w p ły w e m  i  k o n tro lą . N ie  
m a m y  tu  n a  m y ś li a p o s to ls k ie j czyn n o ś c i 
m is ty c zn e g o  p a n s la w is ty , p r o f . Z  d z  i  e - 
c h  o w  s k  i e g  o, lu b  k i lk u  je m u  p o d o b n y c h  
P o la k ó w , k tó r z y  u to n ę li w  m g lis ty c h  a p o ­
te o za c h  s ło w ia ń s z c z y z n y .

N ie . W p ły w  i  k o n tro lę  w y w ie r a ją  „s ło ­
w ia ń s c y "  p r a k t y c y ,  lu d z ie , m a ją c y  p e n -  
s y e  od rz ą d u  ro s y js k ie g o , u rz ę d o w e  f ig u ­
r y ,  k tó r y c h  n a jw a ż n ie js z a  c zyn n o ść  p o le g a  
n a  z a m y k a n iu  P o la k ó w  do w ię z ie n ia , lu b  
n a  w ie s z a n iu  ic h  n a  s łu p a c h  s z u b ie n ic z -  
n y c h .

„ S ł o w Ti a ń s c y  g o ś c i e "  — t o  żan d ar­
mi rosyjscy! O d  k i lk u  la t  je ż d ż ą  o n i po  
G a lic y i t a k  s w o b o d n ie , ja k b y  G a lic y a  ju ż  
n a le ż a ła  do w ie lk ie j  „ ro d z in y  s ło w ia ń s k ie j" ,  
ja k  g d y b y  rz e k i n a s ze  ju ż  u to n ę ły  w  „ s ło - 
w ia ń s k ie m  m o rz u " .

R o s y js k a  s łu ż b a  s z p ic lo w s k a  fu n k e y o -  
n u je  w7 G a lic y i n a d z w y c z a jn ie  d o k ła d n ie , 
p rz y c z e m  a g e n c i ro s y js c y  w y s ta ją  p rz e d  
k a m ie n ic a m i p rz e z  n ic h  o b s e rw o w a n e m i  
p rz e z  c a łe  d n i, d a le k o  p iln ie j i  w y t r w a łe j ,  
n iż  ic h  a u s try a c c y  k o le d z y .

W  A u s tr y i  o b e c n ie  p o lity c z n y c h  w ię ­
ź n ió w  b a rd z o  m a ło , a  i s z u b ie n ic a  n a  r a ­
z ie  n ie  fu n k e y o n u je , w ię c  ż a n d a rm i a u ­

s try a c c y  „ z a n ie d b a li s ię" n ie c o  i  dz iś  m o ­
g ą  w z ó r  b ra ć  ze  s w o ich  „ s ło w ia ń s k ic h  
b ra c i" , k tó r z y  p e łn ią  s w o ją  s łu ż b ę  w  K r a ­
k o w ie  ta k  s am o  g o r l iw ie ,  ja k  w  W a r ­
s za w ie .

P rz e d  m ie s ią c e m  p r z y je c h a ł do K r a k o ­
w a  p u ł k o w n i k  ż a n d a r m e r y i  A n- 
nienkow  z  K ie lc  d la  w e rb o w a n ia  p ro w o k a ­
to ró w . S ta n ą ł w  h o te lu  C e n tra ln y m  pod  
n u m e re m  2 0  i  tu  u d z ie la ł a u d y e n c y j. N a j ­
s p o k o jn ie j i n a js w o b o d n ie j w  ś w ie c ie !...

D la  p r z y k ła d u  p r z y to c z y m y  p rz e k ła d  je ­
go w ła s n o rę c z n e g o  lis tu , p is a n e g o  do  u p a ­
trz o n e g o  c z ło w ie k a , z k t ó r e g o  A n n i e n -  
k o w  c h c i a ł  z r o b i ć  p r o w o k a t o r a :  

„ D o p ie ro  p r z y je c h a łe m ; chcę w id z ie ć  
się z P a n e m  i d la te g o  p ro s zę  p rz y jś ć  do  
m n ie  do H o te lu  C e n tra ln e g o  N r .  2 0 , b ę ­
dę  c z e k a ł od  4  do  5  g o d z in y . J u tro  j a ­
dę , w ię c  m u s im y  się dz iś  w id z ie ć . An- 
nienkow“ .
P rz e z  ca łe  p o p o łu d n ie  o w e g o  d n ia  n ie  

m o żn a  b y ło  w  K r a k o w ie  zn a le ź ć  d y r e ­
k to r a  p o lic y i,  k tó r y  m u s ia ł to w a rz y s z y ć  
ró ż n y m  d y g n ita rz o m . N ie  m o ż n a  m u  b y ło  
z w ró c ić  u w a g i, że  w  K r a k o w ie  b a w i je g o  
k o le g a  z  K ie lc ; A n n ie n k o w  w y je c h a ł  
w ię c  n a  d ru g i d z ie ń  d a le j.. . S ta ł  w  h o te lu , 
ja k o  fa b r y k a n t  z  B e rn a !

O b e c n ie , po  z je ź d z ie  w  P ra d z e , w y b r a ł  
s i ę  n a  i n s p e k c y ę  G a l i c y i  „ s ł o w i a ­
n i n " ,  s z e f  w a r s z a w s k i e j  o c h r a n y ,  
sam  Z aw arzin , k tó r y  w c z o ra j w  a ro g a n c k i 
sposób p r z y g lą d a ł się ró ż n y m  m ło d y m  lu ­
d z io m  n a  k ra k o w s k ic h  p la n ta c h  i  w o g ó le  
„ z w ie d z a ł"  K r a k ó w  d a le k o  s w o b o d n ie j, n iż  
m ó g łb y  to  dz iś  u c z y n ić  w  W a rs z a w ie , p o ­
m im o  s p ro s ty tu o w a n ia  s ię  p . D  m  o w  s k  i  e - 
g o  „b e z  z a s trz e ż e ń " ...

M im o  p e w n e g o  o z ię b ie n ia  s to s u n k ó w  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  po  R e w lu  m ię d z y  A u s try ą  
a  R o s y ą , o b e rs zp ic e l s ło w ia ń s k i Z a w a r z in  
l ic z y  n a  entente cordiale p o lic y jn ą  (s e rd e ­
czn e  p o ro z u m ie n ie  s ię ) i o d b y w a  p o d ró ż  
in s p e k c y jn ą  po  G a lic y i w  ś la d  z a  B o b r iń -  
s k im i i  K ra s s o w s k im i. T y lk o ,  że  ta m c i g a ­
d a ją , a  te n  b ę d z ie  w ię z i ł  i  w ie s z a ł w  r e ­
z u lta c ie  s w o je j p rz e ja ż d ż k i po  G a lic y i i  po  
s w o je m u  w y t lo m a c z y  P o ła k o m , czego m a ją  
się po  „ s ło w ia ń s z c z y z n ie "  sp o d zie w a ć .

M a lu c z k o , a  d o jd z ie  do te g o , że  A n n ie n -  
k o w y  i  Z a w a r z in y  b ę d ą  w  G a lic y i ju ż  j  a -  
w n i e  w ita n i.  W  h o te lu  „ G e o rg a "  z n a jd z ie  
się w te d y  po ra z  w tó r y  „ m a ła  a le  d o b ra ­
n a "  k o m p a n ia  i  p r z y  s z a m p a n ie  w ie s z a -  
t ie le  z a c z n ą  śc iskać się z  n a s z y m i d y g n i­
ta rz a m i.

B y le  te j h a rm o n ii i te j b ezcze ln o ś c i p o ­
lic y jn e j co p rz y p a d k ie m  w  d ro d ze  n ie  s ta ­
n ę ło ! ...

polskiego ludu — polskie szkoły.
M oraw ska O straw a, 25 lipca.

Ze w zrostem  s iły  i zn aczen ia  polskiej par- 
t y i : soeya lno-dem okratyeznej na  Ś ląsku  i M o ­
raw ach  w zró s ł zakres je j d z ia łan ia . S p raw y  
ży w o  obchodzące pracu jący lu d  po lsk i le ża ły  
długo odłogiem  z w ie lk ą  szkodą naszego  
lu d u , zan im  n ie  w ystąp iła  i n ie  w z ię ła  ich  
do rą k  polska p a rty a  socya lno-dem okratyczn a. 
I  stało się fa k te m  n ie zb ity m , że ty lk o  p o l­
ska socyalna dem o kracya  zdolną jes t w p ro ­
w ad zić  na w łaściw e drogi w a lk ę  o k u ltu ra ln e  
p o trze b y  naszego lu d u  na  Ś ląsku. Bo pod­
czas g d y  in n e  polskie p a rty e  i k o te ry e  p a r­
ty jn e  p ro w ad zą  „ im ien ie m  polskiego lu d u "  
zaku liso w e ko n szach ty  z podobnem i sobie 
obconarodow em i p a rty a m i —  ro b o tn ik  polsk i 
pod w o d zą  polsk ie j socyalnej d em o kracy i p ro ­
w a d z i n iezm o rd o w an ie  w a lk ę  o polskie szko ły  
dla  sw oich dzieci.

D la  n a s  s p r a w a  p o l s k i e j  s z k o ł y  —  
t o  s p r a w a  l u d o w a .  Jest to zasługą p o l­
skiej p a r ty i soc.-dem ., iż  w ciągnę ła  w  w a lk ę  
o polsk ie  s zko ły  m asy lu d u  roboczego.

O stanie polskiego s zko ln ic tw a  na Śląsku  
p isaliśm y w  „N a p rzo d z ie"  n ie ra z . W iad o m o , 
iż  n a  Ś ląsku  ludności po lsk ie j pod w zg lęd em  
s zko ln ym  d zie je  się n ies łychana k rz y w d a . 
Szko ła n a  Śląsku d z ię k i p rzew ad ze  i  w p ły ­
w o w i n iem ieckiego k a p ita łu  i jego sługom, 
czeskim  in ży n ie ro m  i u rzę d n ik o m , jes t dziś  
szkołą  obconarodow ą, a tem  sam em  na  lud  
nasz d zia ła  w y n a ra d a w ia ją c o . K rzyczącym  
p rzy k ła d e m  d z ik ie j i  b a rb arzyń s k ie j p o lity k i 
w y n a ra d a w ia n ia  s ą  k r e s y  ś l ą s k i e .  Po­
g ra n ic zn y  od strony M o ra w  pas zag łęb ia  w ę ­
glow ego, c iągnący się od D ziećm oro w ic  p rzez  
G ruszów , P ie tw a łd , M ich a łko w ice , M u g lin ó w , 
R adw an ice, H erm an ice , Po lską O straw ę z Za- 
ru b k ie m  i Zam ościem  aż po M a łe  K ończyce  
w łączn ie .

Są to  g m in y  z f a k t y c z n ą  w i ę k s z o ­
ś c i ą  p o 1 s k ą , skazane dla b ra k u  polsk ich  
szkół na  zagładę.

P olska p a rty a  so cya lno-dem okratyczn a p ro ­
w a d z iła  od d a w n a  w a lk ę  w  ty c h  gm inach  
o po lsk ie  szko ły . D otąd  u ży w a n e  środki, ja k  
w iece, zgro m adzen ia , p e tyc ye , n ie  odnosiły  
sku tk u  —  w y ł o n i ł a  s i ę  p o t r z e b a  e- 
n e r g i c z n i e j s z e j  i  o s t r z  e j  s z 'e j w  ś r o d ­
k a c h  w a l k i .

W  p ią te k  24 b. m . staraniem  p o w ia to w e ­
go k o m ite tu  m oraw śko-ostraw skiego odbyła  
się w  M o r a w s k i e j  O s t r a w i e  k o n fe re n ­
cya p a rty jn a , z łożona z cz łonkó w  kra jo w eg o  
k o m ite tu  P . P . S. D . Ś ląska i M o ra w  i dele­
g ató w  ko m ite tó w  naszych organ izacyj z po­
w y ższych  m iejscowości. Zadan iem  je j by ło

zebrać d o k ła d n y  m a te ry a ł szko ln y , obm yśleć  
n ow e środki w a lk i o po lsk ie  szko ły  i  zacząć  
s p o t ę g o w a n ą  akcyę  za  zdobyciem  pol­
skich szkół.

R eferen c i to w . R  e g e r  i to w . J a r o s z  
o m ó w ili dotychczasow ą akcyę  za  po lsk iem i 
szkołam i, w s k a za li na  źród ła  w rog iego sta­
no w iska  w y d z ia łó w  g m in n ych  w obec naszych  
szkolnych żądań , w y ja ś n ili grożące n ieb ez­
p ieczeństw o w y n a ro d o w ie n ia  i p rze d ło ży li ze­
b ran ym  dalsze środki w a lk i.

W p ro s t w ie rz y ć  się n ie  chce, w  ja k  opła­
k an yc h  i m arn ych  w aru n kach  pozostaje po l­
ska szkoła na kresach śląskich. G dy się p rz y ­
g ląd n iem y statystyce ludności polskiej w  ty c h  
gm inach o ilości szkó ł —  zaciskają  się m im o - 
w o li pięście na w id o k  tego w strę tnego i n i­
kczem nego h a n d l u  p o l s k i e m i  d z ie ć m i .  
A  dodać trze b a , że w  w y ż e j w spom nianych  
gm inach, z w y ją tk ie m  jednego G r u ś z o w a ,  
rzą d y  są w  rękach  czeskich in ży n ie ró w , cze­
skich ku p c ó w , ro ln ik ó w  i  p rzem ysło w có w . 
O ni to  m a ją  w  sw ych rękach  w y d z ia ły  g m in ­
ne, czech izu ją  polskiego ro b o tn ik a  p rzez  od­
m a w ia n ie  m u po lsk ich  szkół a zap e łn ian ie  
czeskich po lsk iem i dziećm i.

W ed łu g  spisu lu d n o ś c i*) z r . 1900  w y p a ­
da w  o w ych  w ie lk ic h  gm inach na każd e  913 
C zechów  j e d n a  w y ż e j zo rg an izo w an a cze­
ska szkoła a na  17 ,435  P o l a k ó w  jedna  
niedostateczna 4 -k las o w a  szkó łka , u m i e -  
s z c z o n a w e p i d e m i c z n y m  s z p i t a l u ,  
w  M ichało w icach . N a d z i e w i ę ć  w ie lk ic h , 
fab ryczn ych  gm in , z w iększością po lską (spis 
z r. 1 9 0 0  zestaw io n y  je s t— ja k  w y k a z a łe m —  
na naszą szkodę) istn ie je  jed n a  je d y n a  szkó ł­
k a  w  M ichało w icach , podczas gd y  Czesi w  
tych że  gm inach p rz y  sw ej m niejszości posia­
dają  dziś 27  w y ż e j zo rg an izo w an ych  szkó ł, 
w  tem  sem in aryu m  nauczyc ie lsk ie  a od 1 
w rześn ia  b. r. m ieć będą trzyd zieśc i s z k ó ł .

Jak po b arb arzy ń s k u  obchodzą się w y ­
d z ia ły  gm in ne z szko lnem i p o trzeb am i po l­
skiej ludności, p rzy k ła d e m  P o l s k a  O s t r a -  
w  a. N a k ilkan aśc ie  tys ięcy  polskiego ro bo­
tn ik a  n ie  chce dać w y d z ia ł an i jedne j po l­
skiej szko ły , za to dla czeskiej znacznej 
m niejszości w y s ta w ił aże 13 czeskich szk ó ł!

Żąd an ia  i p e tycye  nasze odrzucają  w y d z ia ły  
gm inne z lekcew ażen iem , a k ie ro w n ic y  cze­

*) Przy spisie w r. 1900 popełniono szereg nadu­
żyć na szkodę ludności polskiej. W  r. 1901 poseł 
tow. C i n g r  wniósł w parlamencie interpelacyę w 
sprawie tych nadużyć, wówczas „narodowy" poseł 
ze Śląska dr M i c h e j d a  nie chciał jej podpisać, 
„aby się — jak powiedział—nie narazić czeskim in­
żynierom". W Polskiej Ostrawie naliczono w roku 
1900 — 15.716 Czechów a 2.116 Polaków, w Radwa­
nicach 3.722 Czechów, 994 Polaków, w Hermani- 
cach 1.743 Czechów a 691 Polaków a faktyczny 
stosunek jest wprost o d w r o t n y .

JACK LONDON.

G Ł O S  L A S U .
(P rz y g o d y  p sa  w  K lo n d y c e ).

2 4  ---------------
G dy zapadła noc, s tary  samiec stał z po­

ch y lo nym  łb em , p atrząc  na  oddalających się 
to w a rzy s zy , k tó ry c h  n ie  m ia ł ju ż  sił śc ig ać ; 
sam ice, k tó ry c h  b ro n ił, samce, k tó ry c h  b y ł 
ojcem , zu ch w ałe  m łode, k tó re  poko nał, w s zy ­
stko oddalało się coraz szybciej, n ik n ą ć  w  
cieniach rozpościerającej się nocy.

M ia ł skończyć swe d ług ie, chlubne życie  
w a lk  i  zw y c ię s tw  pod zęb am i zw ierzęc ia , 
którego g ło w a za led w ie  sięgała jego potę­
żn ych  k o la n ... Od te j ch w ili B ek  n ie  w y p u ­
szczał swej zdo b yczy  w  dzień  n i w  nocy, 
p rzeszkadzając  je j spać, p ić, skubać m łode  
pędy w ie rzb  i b rzó z. D o p ro w ad zo n y  c h w ila ­
m i do ostatn ie j ro zp aczy , łoś rzu ca ł się przed  
siebie w śc iek łym  galopem , ja k b y  chcąc w  ten  
sposób uciec p rzed  sw ym  p rze ś la d o w c ą ; B ek  
ścigał go bez tru d u , k ład ąc  się, gd y  łoś się 
z a trz y m y w a ł, lecz a taku jąc  go, gd y  ty lk o  
chciał p ić lu b  jeść.

C iężk ie  z w ie rzę  pochylało  się coraz w ięcej 
pod ciężarem  sw ych o lb rzym ich  ro gów  i b ieg  
jego s taw ał się coraz w o ln ie js zy ; p rzez d łu ­
gie chw ile  sta ł n ieruchom o, z g ło w ą  spu­
szczoną k u  z ie m i, z obw is łem i, m ię k k ie m i 
u s z a m i; n ieu b łag an y  m y ś liw y  m ógł w ów czas  
sam w ypocząć  i  n ap ić  się w o d y .

Podczas ty c h  p rze rw , g d y  B ek spoczyw ał, 
szybko dysząc, z  czerw o n ym  ję z y k ie m , w y ­
w ieszo n ym  z pośród b ia łych  zębów , zd aw ało  
m u  się, że ja k a ś  n iedostrzegalna zm ian a  za ­

szła w  całej oko licy . M ia ł uczucie obecności 
jak ich ś  n o w ych  isto t, k tó re  w k ro c zy ły  tu ta j, 
podczas g d y  łosie spuszczały się z g ó r ; las, 
w oda, p o w ie trze , w szystko  w y k ry w a ło  tę  
zm ian ę , k tó rą  in s ty n k t psa doskonale w y ­
czu w a ł ; postan o w ił w ięc  po skończonem  po­
lo w a n iu  zbadać tę  d z iw n ą , a ta k  n iep o ko ją ­
cą zagadkę.

C zw artego dn ia  w ieczorem  obalił w reszcie  
o lbrzym iego łosia i  p rzez dw adzieścia  cz tery  
godzin  pozostaw ał obok swej zd obyczy, je ­
dząc i  śpiąc n ap rzem ian . Po tem  w y p o czę ty , 
odśw ieżon y i  s iln y , u d a ł się w  drogę do o- 
b ozu  T h o rn to n a . B ieg ł d ług im  le k k im  galo­
pem , trw a ją c y m  całe g o d zin y , n ig d y  się n ie  
m yląc , k ie ru ją c  się z dokładnością, k tó ra  m o­
g ła  zaw styd zić  cz ło w ieka  z jego m ag n etycz­
n y m  kom pasem .

B iegnąc, u c zu w a ł coraz s iln ie j tę  n ie w y ­
raźn ą  zm ianę, k tó rą  dostrzegł podczas polo­
w a n ia . W  o ko licy  zn a jd o w a ły  się obce isto ­
ty ;  p rzeko n an ie  to b u d ził w  n im  n ie ty ik o  
w łasn y  in s ty n k t ; zachow an ie  się in n yc h  zw ie ­
rz ą t, a n a w e t w ia tr  u tw ie rd za ł go coraz w ię ­
cej w  tem  n iepokojącem  przeczu ciu . K ilk a  
ra z y  z a trz y m y w a ł się, ab y  odetchnąć św ie- 
żem  porannem  p o w ie trzem  i zastanow ić  się 
nad tem  d ziw n em  przeczuciem , k tó re  w k o ń -  
cu pobudzało  go do rozpoczęcia  dalszej drogi 
z w iększą  n iec ierp liw ością , gd yż czu ł b liską  
trag ed yę  —  nieszczęście n ieuchronne, a być  
m oże ju ż  dokonane. W  tem  trw o żn e m  pod­
n iecen iu  p rze b y ł ostatn ią  kaskadę i  począł 
się spuszczać k u  obozow i, p o d w o iw s zy  ostro­
żność.

O trz y  m ile  dalej n a tra fił na  św ieżą ścież­
kę , p row adzącą w p ro st do obozu Johna T h o rn ­

tona. Począł b iedź szybciej, z n a jeżon ą sier­
ścią, w  strasznem  n ap rężen iu  n e rw o w em , ba­
dając z u w ag ą tysiące szczegółów , k tó re  m ó­
w iły  m u o pew n ych  fa k ta c h , n ie  dając je d n a k  
w yraźn eg o  w n iosku .

P o w o n ien ie  daw ało  m u poznać, że ścieżką  
tą  p rzech o d ziły  jak ieś  ży w e  is to ty . K om ple­
tn a  cisza, k tó ra  p an o w ała  w  lesie, u d erzy ła  
go ; p ta k i u c iek ły , a w ie w ió rk i poch ow ały  się 
w  dziup lach  d rzew .

Prześlizgu jąc  się, s zyb k i i u lo tn y , ja k  cień, 
w śród zarośli, poczu ł n araz  zapach, k tó ry  
ścisnął m u gardło  i g w a łto w n ie  sk ierow ał 
w  bok. Ślad p rzy p ro w a d z ił go do zagaju , w  
k tó ry m  zn a laz ł swego to w a rzy s za  N iga, le ­
żącego na boku , z ciałem  p rzeb item  n a w y lo t  
długą, zębatą  strza łą . O sto m e tró w  dalej 
przeb ieg ł, n ie  za trzy m u ją c  się, obok jednego  
z psów k ra jo w y c h , ku p io n ych  w  D aw son, 
skręcającego się w  ku rczach  agonii.

N araz  z obozu do lec ia ł go d z ik i, m ono­
to n n y  śpiew . Pe łza jąc  na brzu chu  nad  brze­
giem  p o lan k i, n a tra fił na m a rtw e  ciało H ansa, 
leżące p lecam i do g ó ry  i  n a jeżon e strza łam i, 
ja k  je żo zw ie rz . Lecz w  te j samej c h w ili p rzez  
lu k ę  w  gałęziach  u jrza ł w id o k , od którego  
sierść podniosła m u się do g óry , a w  sercu  
za k ip ia ła  ślepa w ściekłość. P rzeczucie  n ie  za ­
w iodło  g o ; banda ezerw onoskórych  D żih e - 
tó w  *) tań czy ła  w o je n n y  tan iec  doko ła z b u ­
rzonej chaty  T h o rn to n a ...

D z ik i ry k  w y rw a ł się k o n w u ls y jn ie  z piersi 
B e k a ; zapom inając nag łe o w sze lk ich  zasa­
dach ro zsądku  i  chytrości, k tó re  posiadł k o ­
sztem  ta k  w ie lu  c iężk ich  prób, rzu c ił się na-

*) Jeehat — nazwa plemienia indyjskiego.

przód i spadł ja k  b u rza  na osłup iałych  z p rze ­
rażen ia  D ż ih e tó w . D ysząc żąd zą  śm ierci i  
k rw i, B ek p rze la ty w a ł od jednego do d ru ­
giego, w p a d ł na w o d za , ro zd a rł m u  je d n y m  
szyb k im  ruchem  gard ło , o tw iera jąc  tę tn icę , i 
nie  za trzy m u ją c  się, ab y  go dobić, skoczył 
na drugiego In d y a n in a , którego p o w a lił w  ten  
sam sposób. P ró żn o  p rzerażen i b o jo w n icy  sta­
ra li się staw iać m u o p ó r; ro zsza la ły  pies zd a­
w a ł się dw oić i tro ić  w  ich  oczach. W y m y ­
k a ł się z pod sk ierow anych  p rzec iw  n iem u  
ciosów i  u d erza ł n iesp odziew anie  w  innem  
m iejscu, siejąc śm ierć i  trw o g ę. D z ic y  po­
czę li strzelać z łu k ó w , lecz t ra f ia li je d n i d ru ­
gich, n ie  m ogąc dosięgnąć psa. W reszcie syn  
w o d za , pragnąc pom ścić śm ierć ojea, chciał 
przeb ić  lancą ru ch liw ego  dem ona, k tó ry  u -  
w ija ł się w pośród t łu m u ; lecz ostrze tra fiło  
w  pierś jego w łasnego b ra ta , k tó ry  padł z 
ro zp a c z liw y m  k rz y k ie m .

W ó w czas  śm ierte lna  p a n ik a  ogarnęła  D ż i­
h etó w . R zu c ili się tłu m n ie  w  stronę lasu, w o ­
ła jąc  p rze ra żo n y m i g ło sam i: „ Z ły  duch! z ły  
d u ch !"

B ek  zd a w a ł się is to tn ie  w c ie len iem  p ie ­
k ie ln e j Zem sty.

Spragn io ny k rw i, ścigał sw ych w ro g ó w  po 
zaroślach, obala jąc ich i  ro zry w a ją c  bez lito ­
ści. O szalała ze strachu, zd zies ią tko w a n a  ban ­
da p ierzch ła  na w s zys tk ie  s trony i dopiero  
w  ty d z ie ń  potem  n ie d o b itk i te j okropnej w a lk i  
m ogły  się zgrom adzić w  ustronnej d o lin ie , 
ab y  ob liczyć sw e s tra ty  i  odśpiew ać p ieśn i 
za poległych.

(Dokończenie nastąpi).
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skich szkó ł, cz ło n ko w ie  R ad g m in n ych  m ają  
tę  n iesp o tykan ą  czelność m ó w ić : „aż  w z ro ­
śnie czeskie szko ln ic tw o  —  w te d y  Po lacy  
coś dostaną!" To  znaczy, czekajc ie  aż was  
w y n a ro d o w im y , w te d y  polsk ich szkó ł po ­
trzeb o w ać n ie  będziecie!

F a k te m  jest, że czechizacya na  kresach  
śląskich jes t pow ażn em  n iebezp ieczeństw em . 
D zie c i polsk ich g ó rn ik ó w , w ych o w an e  w  szko­
łach czeskich, są dla nas stracone. I  dlatego  
polska p a rty a  socya lno-dem okratyczn a m usi 
w sze lk ich  do ło żyć starań, a b y  m łode, do ra ­
stające poko len ie  uchronić od za le w u  w y n a ro ­
d o w ien ia  i tem  sam em  w ciągnąć w  nasze sze­
reg i. P o l s k a  s z k o ł a  n a  k r e s a c h  ś l ą ­
s k i c h  j e s t  d l a  n a s ,  j a k o  d l a  p a r t y i  
l u d o w e j ,  k w e s t y ą  b y t u !  A  stąd w y ­
n ik a  po trzeba  w s ze lk ie j, n ieustającej w a lk i i 
o fia r za zdobyciem  polskich szkół.

W  d ysku syi to w . poseł dr K u n i c k i  w ska­
z y w a ł na b ra k  u św iado m ien ia  u  polskich ro ­
b o tn ik ó w  i zro zu m ien ia  ko rzyśc i, w y n ik a ją ­
cych z nauczan ia  w  o jczystym  ję z y k u . D o ­
w odem  tego fa k t, iż  sam i ro b o tn icy  polscy 
n ie raz  dom agają się szko ły  n iem ieck ie j lub  
czeskie j, a n a  kresach w schodnich Śląska po­
ja w iło  się żądanie  a n g i e l s k i e j  szko ły , 
gd yż z ow ej g m in y  w ie lu  w y je żd ża ło  do 
A m e ry k i. L u d zio m  zdaje  się, iż  szkoła n ie ­
m iecka lu b  czeska niesie ze sobą w  p ó źn ie j­
szych la tach  lepszy zarob ek w  k o p a ln i lub  
fab ryce . N a le ży  kłaść w ięcej w ag i i w ięcej 
pośw ięcać p racy  uśw iad o m ien iu  naszego ro ­
b o tn ik a , w  ty m  celu w yd ać  pouczającą, ag i­
ta c y jn ą  broszurę.

M n ie j w ięcej w  ty m  sam ym  duchu p rze ­
m a w ia li in n i m ó w cy, to w . K łu szyń ska , dr  
Seid l, K w ia te k , dr K łu szyń sk i i  delegaci-ro - 
b o tn icy  z p o w yższych  g m in  kresow ych .

K o n feren cya  po w yczerp u jące j d ysku syi 
u ch w a liła  n astępu jący w n io sek  to w . J a r o ­
s z a :

„K o n feren cya  mężów' zau fa n ia  P. P . S. D . 
pog ranicza  śląsko-m oraw skiego u ch w a la  akcyę  
za  u rząd ze n iem  polsk ich szkół lu d o w y ch  na  
kresach śląskich s p o t ę g o w a ć ,  a p ro w a ­
dzić  ją  następu jącym i ś ro d kam i:

1 . W  gm inach, gdzie dotąd  lu b  w  ostatn im  
czasie n ie  b y ło  zgrom adzeń szko lnych , lub  
też  w y d z ia ły  gm in ne o d rzu c iły  nasze żąd a­
n ia  —  u r z ą d z i ć  p o n o w n i e  z g r o m a ­
d z e n i a  s z k o l n e ;

2. u rząd za ć  m asow e zgro m ad zen ia  z k ilk u  
gm in , ja k o  a g i t a c y j n e  za p o lsk iem  szko l­
n ic tw e m  n a  kresach ś ląsk ich ;

3. w y sy łać  p etyc ye  szkolne z podpisam i 
d o : a) w y d z ia łó w  g m in nych , b) R a d y  szko l­
nej o kręgow ej, c) w y d z ia łu  k ra jo w e g o ;

4. w yd ać  odezw ę szko lną ag itacy jn ą , w z y ­
w a ją c ą  do w a lk i o polskie s zko ły ;

5. zw o łać  p o n o w n ą ko n fe ren cy ę  w  k ró tk im  
czasie, n a  k tó re j b y lib y  obecni to w arzy sze  
czescy.

D a le j uchw alo no  dod atek  to w . d ra  K ł u -  
s z y ń s k i e g o :

1. W ysłać  z p e ty c y ą  do sejm u deputacyę  
pod  w o d zą  naszych posłów , z ło żo n ą  z dele­
gató w  kresow ych  g m in  ś lą s k ic h ;

2. w yd ać  in fo rm a c y jn ą  broszurę dla lu ­
dności po lsk ie j na  kresach śląskich.

N astępnie uchw alono następującą rezo lu cyę  
to w . R e g e r a :

K o n fere n cya  m ężó w  zau fa n ia  P . P . S. D . 
pog ran icza  ś ląsko-m oraw skiego, obradująca  
w  „D o m u  p o lsk im " w  O stra w ie  M o ra w ­
skie j dn ia  24  lipca 1 9 0 8 , u c h w a la :

S zko ła  ludowrn m a dać dzieciom  ro b o ­
tn ik ó w  i  ch łopów  ja k  n a jw ię k s z y  zasób 
w ie d z y  p ra k ty c zn e j w  k ró tk im  stosunkow o  
czasie ośm ioletn iej n a u k i o b o w ią zko w e j, a 
zadan ie  swe spełnić m oże ty lk o  w ów czas, 
g d y  czas n a u k i szko lnej będzie  w  ty m  
celu w  całości w y zy s k a n y .

P o n iew aż ty lk o  w  szkole z ję z y k ie m  
w y k ła d o w y m  o jczystym  cel ten  da się 
w o g ó le  osiągnąć, a osiągnięcie tego celu  
jest zaró w n o  doniosłą spraw ą k u ltu ry  n a ­
ro dow ej, ja k  i bardzo  w a żn ą  k w e s ty ą  so- 
cyalną , obchodzącą ży w o  n ie ty lk o  klasę  
ro b o tn iczą  polską, ale ta k że  ca ły  m ię d zy ­
n aro d o w y  p ro łe ta ry a t —  p rze to  P. P . S. D . 
w  zgodzie  z program em  R obotn iczej p a r­
ty i  socya lno-dem okratyczn ej w  A u s try i —  
d o m a g a  s i ę  d l a  l u d u  p o l s k i e g o  
s z k ó ł  p o l s k i c h  i  tem  sam em  p o t ę ­
p i a  w s z e l k i e  u s i ł o w a n i a  z g e r m a -  
n i z o w a n i a  l u b  z c z e c h i  z o w  a n i  a 
i s t n i e j ą c y c h  j u ż  s z k ó ł  p o l s k i c h ,  
pod ja k im k o lw ie k b y  się to pozorem  dzia ło .

U zn a jąc , że —  obok na leżytego  ogólne­
go w ykszta łcen ia  —  p o żytec zn ą  jes t także  
znajom ość ję z y k ó w  obcych, u  nas z w ła ­
szcza ję z y k a  n iem ieckiego , P . P . S. D . w y ­
ra ża  na  dośw iadczeniu  o parte  p rzek o n an ie , 
że n au k a  ję z y k ó w  obcych, u d z ie lan a  przez  
n au c zyc ie li polskich w  polsk ich szkołach  
o w ie le  prędzej p ro w ad zi do celu, an iże li 
n a u k a  w  szkole obcojęzycznej.

O becny stan szko ln ic tw a  ludow ego na  
Śląsku pod w ie lu  w zg lęd am i n ie  o dp ow ia ­
da p o w yższym  za s a d o m ; n ajgo rze j zaś

przed staw ia  się pogran icze, g dzie  na d z ie ­
w ięć  w ie lk ic h  i p rzem ysło w ych  gm in , z fa ­
k ty c z n ą  w iększością polską, is tn ie je  za le ­
d w ie  jed n a , na dom iar n ieko m p le tn a  szkoła  
polska w  M icha łko w icach .

P rzec iw ko  tej n iesłychanej k rz y w d z ie  
społecznej i narodow ej ko n feren cy a  u r o ­
c z y ś c i e  p r o t e s t u j e  i  z ca łym  naci­
skiem  ośw iadcza, że polska k lasa ro b o tn i­
cza, zo rg an izo w an a w  P . P. S. D ., popro­
w a d z i odtąd ja k  n a jen erg iczn ie jszą  w a lkę  
o ró w n o u p raw n ien ie  n arodow e i k u ltu ra ln e , 
o zdobycie na leżnej ilości odpow iednio  zo r­
g an izo w an ych  po lsk ich  szkó ł lu d o w y ch  pu­
b liczn ych , p r z y c z e m  n i e  c o f n i e  s i ę  
p r z e d  u ż y c i e m  c h o ć b y  n a j e n e r -  
g i c z n i e j s z y c h  ś r o d k ó w ,  k tó ry m i 
ro zp o rząd za  ja k o  p o lityczn ie  i zaw odow o  
zo rg an izo w an a klasa społeczna.
W a lk a  p ro le ta ry a tu  polskiego o polskie  

szko ły  d la lu d u  naszego, to w a lk a  o m ożność 
kszta łcen ia  i ro zw ija n ia  się, w a lk a  o zd o b y ­
w a n ie  k u ltu ry  —  a toć le ży  w  in teres ie  pro­
le ta ry a tu  w ogóle. D latego polska p a rty a  so­
cya ln o -d em o k ra tyczn a  w  w alce  o polskie  
szko ły  pó jd zie  razem  z c z e s k i m i  ro b o tn i­
k a m i, s to jącym i w  szeregach socyalistycznych. 
A  ja k  ju ż  rezo lucya  pow iad a, n ie  co fn iem y  
się p rzed  n a jen erg iczn ie jszym i śro dkam i w a lk i, 
p ó k i hasło n a s ze : d l a  p o l s k i e g o  l u d u  
p o l s k i e  s z k o ł y ,  n ie  stanie  się fa k te m !

Orszawa.

Zasady konstytucyi tureckiej.
O głoszona w  r. 1 8 7 6  k o n s ty tu cya , k tó ra  

te raz  została re a k ty w o w a n ą , za w ie ra  nastę­
pujące postanow ien ia zasadnicze:

1. S u łtan  ja k o  k a lif  (następca M ahom eta) 
jes t n ieo d p o w ied z ia ln ym  w ładcą, rząd zący m  
w ed le  zasad obo w iązu jących  in n yc h  w ładców  
p aństw  ko n s ty tu cy jn y ch . N a js tarszy  książę  
dom u panującego jest następcą tronu .

2 . W olność osobista jes t n ien a ru sza ln ą; 
n ik t  n ie  m oże być sądzonym  inaczej, ja k  na  
m ocy ob o w iązu jących  u staw  i  p rzez p rzy n a ­
leżnego sędziego.

3 . K o n stan tyn o p o l jest stolicą państw a i 
trac i do tychczasow y swój p rzy w ile j w olności 
podatkow ej i od pow inności w o jsko w e j.

4 . R elig ia  m u zu łm ańska jest re lig ią  pań­
s tw o w ą, p rzyc zem  zapew nion em  jes t w y k o ­
n y w a n ie  in n yc h  p raw n ie  u zn an ych  w y zn a ń .

5. Prasa jes t w o ln ą  w  obręb ie u s ta w ; p ra ­
w o zgro m adzenia  się, s tow arzyszeń  i w n o ­
szenia petycy j jes t zapew nion e  w szystk im  
bez ró żn icy  narodow ości i re lig ii. K a żd y  też  
o b y w a te l m a p raw o ubiegać się o u rzę d y  
państw ow e.

6 . U rzę d n ic y  zn a jd u ją  ochronę p rzed  sa­
m ow olą .

7 . R ząd  spraw uje  rad a m in is tró w  pod prze­
w o d n ic tw em  w ie lk ieg o  w e zy ra . M in is tro w ie  
są o d p o w ied z ia ln i przed  p arlam entem , k tó ry  
m oże ich  postaw ić w  stan oskarżen ia ; w  ty m  
w y p a d k u  sądzi ich  specyalny try b u n a ł. M i­
n is tro w ie  m ają  p raw o  brać u d z ia ł w  o b ra ­
dach parlam entu , k tó ry  m oże w ystosow ać do 
nich in terp e lacye .

8 . P a rlam en t składa się z 2 Iz b :  z senatu  
i Iz b y  posłów , k tó re  zb ie ra ją  się każdego 1 
listopada na 4-m iesięczną sesyę. Posłow ie  
głosują w ed łu g  swego p rze k o n a n ia ; w olno  
im  staw iać w n io s k i in ic y a ty w y ; nad  u s taw a­
m i obraduje p ierw ej Iz b a  d ep u tow anych , po­
tem  senat; uchw alo ne u s ta w y  w ym ag a ją  san- 
k c y i su łtana. Posłow ie o trzy m u ją  ty tu łe m  
d y e t 1000  K , senatorow ie  2 0 0 0  K  m iesię­
cznie. P rezyd en ta  Iz b y  depu tow anych  i  se­
n a tu  m ian u je  sułtan do żyw o tn ie .

9 . N a każd e  5 0 .0 0 0  m ieszkań ców  p rzy ­
pada 1 poseł, w y b ie ra n y  w  ta jn em  głosow a­
n iu . U rzę d n ic y  p u b liczn i n ie  m a ją  biernego  
p ra w a  w y b o ru . W y b o ry  o d b yw a ją  się co 4  
la ta . Posiedzenia są pub liczne. Poseł n ie  m oże  
bez p o zw o lęn ia  Iz b y  być areszto w an y.

10 . S ęd zio w ie  są n ie za w iś li; posiedzenia  
sądów  są p ub liczne, obrona dopuszczalna.

11 . P o d atk i m ogą być  n a łożon e ty lk o  na 
podstaw ie u s ta w y , uchw alonej p rzez obie  
Iz b y , k tó re  corocznie u ch w ala ją  bud żet. —  
Izb o m  m usi corocznie być przed łożone za ­
m kn ięc ie  rach u n ko w e.

12 . Z arzą d  p ro w in c y o n a ln y  op iera się na  
zasadzie d e c e n tra lizacy i; n a jw y żs zą  zasadą  
są w y b ie ra ln e  ra d y  p ro w in cyo n a ln e . G m in am i 
rzą d zą  w y b ie ra ln e  R ad y  gm in ne.

13. N au ka  w  szkołach e lem en tarn ych  jes t 
o b o w ią zko w ą .

14 . Z m ian a  ko n s ty tu c y i m oże nastąpić  
ty lk o  na podstaw ie u c h w a ły  obu Iz b  w ię ­
kszością 2/3 głosów.

O bok ty c h  postanow ień  zgodnych m nie j 
w ięcej z k o n s ty tu cyam i państw  europejskich  
za w ie ra  też  ko n s ty tu cya  z r. 1 8 7 6  n ie k tó re  
postanow ien ia  n iezgodne z duchem  ko n s ty ­
tu c y jn y m , a w y n ik a ją c e  ze stanow iska suł­
tan a  ja k o  n ajw yższego  zw ie rzc h n ik a  re lig ij­
nego. T a k ie m  postanow ien iem  jest np . praw o  
sułtana do s k a zy w a n ia  pod e jrzanych  osób na  
w yg n an ie . N a zasadzie tego postanow ien ia

został też w  sw oim  czasie tw ó rca  k o n s ty tu ­
c y i M id h a t pasza w y g n a n y  do A ra b ii.

*  *  *
H istorya konstytucyi z r. 1876.

B y ło  to  w  czasie w ie lk ic h  pow stań  w  Ser­
bii, B u łg a ry i i  Bośni, a przed  w o jn ą  rosyj- 
sko -tu recką . K ilk a  m iesięcy naprzód  zam o r­
dow ano su łtana A b d u l A zisa , zd e tro n izo w a ­
no jego  następcę M u rad a , a na tro n  w stąp ił 
obecny sułtan A b d u l H a m id . D la  zaszacho­
w a n ia  in te rw e n c y i europejskie j n a m ó w ił 
M id h a t pasza su łtana do ogłoszenia ko n s ty ­
tu c y i, na  co sułtan po d ług ich w a lk a c h  w e ­
w n ą trz  P o rty  się zgodził. Z w o łan o  w  czerw cu  
1 8 7 6  radę, z ło żo n ą  z 2 5 0  ks ięży  (u lem ó w ), 
w yso kich  d y g n ita rz y  c y w iln y c h  i w o jskow ych , 
oraz re p rezen tan tó w  in n y c h  w y z n a n i k tó ra  
pod p rzew o d n ic tw em  M id h a ta  op raco w yw ała  
ustaw ę zasadniczą. D n ia  12 p a źd z ie rn ika  
rad a  zako ń czy ła  swe prace, w  g ru d n iu  Po rta  
p rzy ję ła  ustaw ę z p e w n y m i zm ian am i, a 23  
g ru d n ia  ogłoszoną ją  pub liczn ie .

N o w y  p a rlam en t zeb ra ł się 19  m arca 1877  
w  pałacu D olm a-B agdże nad  B osforem . S u ł­
ta n  za ją ł m iejsce na w sp an ia łym  tro n ie , w z ią ł 
z rą k  w ie lk ieg o  w e z y ra  E dhem a (M id h a t b y ł 
ju ż  w te d y  na w y g n a n iu ) d o ku m en t ko n s ty ­
tu c y jn y  pod any m u  przez sekre tarza  Saida  
(obecnego w ie lk ieg o  w e z y ra ) i o d czyta ł go. 
D ep u to w an i i  senatorzy  po zako ń czen iu  czy­
tan ia  w n ieś li tr z y k ro tn y  o k rz y k :  „N iech  ży je  
s u łta n !"  i cerem onia b y ła  skończoną.

Radość n ie  trw a ła  długo, gdyż w  ro k  pó ­
źn ie j ko n s ty tu cya  z n ik ła , p arlam en t ro zp ę ­
dzono, a A b d u l H a m id  p rzez 31 la t  rzą d z ił 
w  o kro p n y  sposób.

C zy  te ra z  h is to rya  ta zn o w u  się po w tó rzy?

Przegląd polityczny.
Zw ycięstw o w yborcze socyalistów . P rz e d  

6  m ie s ią c a m i ro z w ią z a ł rz ą d  w ło s k i R a d ę  
m ie js k ą  w  A le s a n d ry i (W ło c h y  p ó łn o c n e ), 
b ę d ą c ą  w  rę k a c h  s o c y a lis tó w . P o w o d e m  
ro z w ią z a n ia  b y ły  re fo rm y , w p ro w a d z o n e  
p rz e z  s o c y a lis tó w , k tó r z y  w y p ę d z il i  z a k o n ­
n ic e  ze  s z p ita la  m ie js k ie g o , u p o rz ą d k o w a li 
s to s u n k i s a n ita rn e , u rz ą d z i l i  k a n ty n y  s z k o l­
n e  i  t . d . P a r ty e  b u r ż u a z y jn e  l ic z y ły ,  że  
p r z y  p o p a rc iu  rz ą d u  u d a  im  się o w ła d n ą ć  
R a d ą . W y b o r y ,  p rz e p ro w a d z o n e  1 9  b . m ., 
z a w io d ły  je d n a k  ic h  n a d z ie je . S o c y a liś c i 
u z y s k a li  17 m a n d a tó w , re p u b lik a n ie  3 , r a -  
d y k a li  3 , a k le r y k a l i  7 m a n d a tó w , ta k  że  
s o cya liśc i i n a d a l ro z p o rz ą d z a ją  w ię k s z o ­
ścią  g ło s ó w .

Fotografie z Kongresu n ia  w  A d m in i-
s tracy i w y d a w n ic tw  p a rty jn y c h , u l. W iś ln a  5. 
N a p ro w in cyę  rozesłane zostaną fo to g ra fie  
d la  ty c h  to w a rzy s zy , k tó rz y  z ło ż y li zad atek , 
w  p rzy s z ły m  tyg o d n iu . Cena fo to g ra fii w ra z  
z poleconą p rze s y łk ą  poczto w ą w yn o s i K  3. 
Z a m ó w ien ia  pod a d re s e m : Z y g m u n t K l e ­
m e n s i e w i c z  —  K r a k ó w ,  W i ś l n a  5.

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 7  lip c a .

Ksiądz S to ja ło w sk i try u m fu je . O statn i 
„W ien ie c -P szczó łka" p rzyn o s i a r ty k u ł n aczel­
n y , pośw ięcony z ja zd o w i p raskiem u.

Ks. S to ja ło w ski, w y ra z iw s z y  sw oje zad o ­
w o len ie  ze zb ra ta n ia  się po lsko-rosyjskiego, 
ta k  p rzyp o m in a  zasługi w łasne, ja k o  p ie r­
w szego, k tó ry  na to b ra ters tw o  b y ł d zw o n ił 
(ru b lam i).

S łow em , z jazd  s łow iański w  P rad ze  b y ł 
try u m fe m  id e i i sp raw y s łow iańskie j, a 
t e m s a m e m  t r y u m f e m  n a s z e g o  
s t r o n n i c t w a ,  k t ó r z y ś m y  t ę  i d e ę  
o d  w i e l u  l a t  g ł o s i l i  i  c i e r p i e l i  
z a  n i ą  n i e m a ł o .  D ziś  słusznie się cie­
szym y, że w  za p a try w a n ia c h  na spraw ę  
zjednoczen ia  i  zb ra ta n ia  się s łow iańskiego  
n astąp ił w i e l k i  z w r o t  w  um ysłach  p o l­
skich n ie  ty lk o  w  K ró les tw ie  Po lskiem , 
ale i w  G a lic y i!
W k o ń c u  za b a w n y  s zc zeg ó ł: w  opisie p rze ­

b iegu z jazd u  w y lic za  ks. S to ja ło w ski „d e le ­
g a tó w " polsk ich, k tó rz y  głos zab ie ra li —  w  
ich liczb ie  fig u ru je  i. . .  n ie ży ją c y  Spasow icz.

T a  o m y łk a  m a sw oją m im o w o ln ą  z ło ś liw ą  
p o in tę : Spasow icz —  obok P ilza  f ila r  da­
w nego „ K ra ju "  —  zn a la z ł się w  „W ie ń c u "  
tu ż  p rzy  D m o w sk im , k tó ry  la ta m i zw a lcza ł 
zac iek le  u g o d o w o-pan slaw istyczny organ pe­
tersb u rsk i, a b y  potem  pójść jego to ram i.

Spasow icz b y ł na  z jeźd z ie  obecny... du ­
chem  p rzez sw oich duch ow ych  spad kob ier­
ców  —  w szechpo laków  z pod zn a k u  D m o ­
w skiego !

H»-aU»»»kle.
W isła  opadła w  dalszym  stopniu , ta k  że  

dziś o god zin ie  11 p rzed  po łu dniem  stan w o ­

d y  w y n o s ił 2 m . 90  cm. ponad 0. W  p o ró ­
w n a n iu  ze stanem  w  n ied zie lę  w  po łu dn ie  
w oda opadła o 20  cm, Z  pow odu o b n iżen ia  
się W is ły , R u d aw a ru szy ła  i  sp ływ a  do 
W is ły .

Spraw y m ie jsk ie . W  sobotę 25 b . m . od­
było  się posiedzenie ko m isy i g a zo w o -e le k try -  
cznej pod p rzew o d n ic tw em  p rezy d e n ta  m ia ­
sta, na k tó re m  uchw alo no  zakup ić  pod bu ­
dow ę podstacyi e lek tryczn e j g ru n t p rz y  u l. 
Ł azien n e j w  obszarze 27 5  sążn i k w a d r. P rzy ję to  
do za tw ie rd za jące j w iadom ości zam kn ięc ie  ra ­
ch un kow e zak ład u  e lektrycznego  za r . 1907  
i u d z ie liła  za rzą d o w i abso lu toryum . D ale j k o ­
m isya za tw ie rd z iła  p lan  i kosztorys b u d yn ku  
dla podstacyi p rz y  u l. Ł o b zo w sk ie j i u c h w a ­
liła  rozp isać lic y ta c y ę  o fe rto w ą .

W y b ra n o  k o m ite t b u d o w lan y , z ło żo n y  z w i­
ceprezydenta  Sarego i rad ców  B erin g era , 
M a y w a lta  i Perosia, oraz uchw alono za łożyć  
k ab le  e le k tryczn e  w  u l. D ie tlo w sk ie j i  na  p l. 
G rob le.

W k o ń c u  kom isya  p rzy zn a ła  rem u n eracye  
u rzęd n iko m  i ro b o tn iko m  e le k tro w n i za r. 
1 9 07 .

Z te a tru  m iejsk iego k o m u n ik u ją  n am : „C zar  
w alca" sta ł się ta k ą  sam ą dla publiczności 
a tra k c y ą  ja k  „W eso ła  w d ó w k a " , gdyż na  do­
tychczasow ych p ięciu  p rzed staw ien iach  te a tr  
b y ł doszczętn ie w y p rze d a n y . W  kasie zam a- 
w ia ń  pokup biletów ' na dalsze zap o w ied zian e  
p rzed staw ien ia  te j op ere tk i jes t n a d zw y c za jn y , 
zw łaszcza z p ro w in c y i nadchodzi m nóstw o  
zgłoszeń o b ile ty .

Jutro , w e w to re k , po raz  p ią ty  o p ere tka  
L eh a ra  „M ą ż  trzec h  żo n " .

W e  c zw a rte k  po ra z  p ie rw s zy  w  b ieżącym  
sezonie od la t k ilk u n a s tu  n ie  śp iew ana w  
K ra k o w ie  opera V e rd i’ego „ T ru b a d u r" , w  k tó ­
rej w y s tą p i gościnnie raz  jed en  ty lk o  p. C ze­
sław  M u szyń sk i, zn a n y  ten o r boh atersk i, k tó ry  
w  ostatnich dw óch la tach  śp iew ał na scenach  
n iem ieck ich  z w ie lk ie m  po uradzeniem .

Z te a tru  ludowego kom u A d ą  n a m : D z i­
siaj, w  pon ied zia łek , z p o w o ^ B e rz y g ó to w a ń  
do najb liższe j p re m ie ry  p. t. j^ « > s o ły  re z e r­
w is ta " , k tó rą  p rzyn ies ie  ju ż  c z B r t k o w y  re ­
pertu ar, te a tr lu d o w y  z a m k n ię tW

Jutro , w e  w to re k  2 8  b. m ., i* iż e  się po 
raz  siódm y ciesząca się o lbrzym ;, p o w o d ze ­
n iem  kro to c h w ila  p. t . „M o k ra  p  zyg o d a".

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i o d 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Kepertuar teatru m lafsklego w  K ra ­
kowie.

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca1-, oper. 
w 3 akt. O. Straussa.

Wtorek po raz piąty: „Mąż trzech żon", ope­
retka w  3 aktach Fr. Lehara.

Środa po raz siódmy: „Czar walca“, operetka w 
3 aktach O. Straussa.

Czwartek: „Trubadur11, opera w  5 aktach J. Ver- 
di’ego, gościnny występ Czesława Muszyńskiego.

Piątek po raz ósmy: „Czar walca11, operetka w 
3 aktach O. Straussa.

Sobota po raz dziewiąty: „Czar walca11, operetka 
w 3 aktach O. Straussa.

Niedziela o godz. 3V2 po południu na dochód 
członków chóru teatru lwowskiego: „Wesoła wdów­
ka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z panią Schupp. 
O godz. 7V2 wieczorem: „Opowieści Hoffmana*, 
opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha, 
gościnny występ Wład. Floryańskiego.

( Poniedziałek po raz dziesiąty: „Czar walca", ope­
retka w 3 aktach O. Straussa.

fttowtny lwowskie.
Rosyanie w e Lw ow ie. B aw iących  w e  L w o ­

w ie  delegatów  rosyjskich  pod ejm ow ał w  so­
botę re d a k to r „H a lic za u in a "  M a rk ó w  obiadem  
o godz. 3 po po łu d n iu , k tó ry  p rzec iąg n ą ł się 
do godz. 8 w ieczó r. W  czasie ty m  ze b ra li się 
p rzed  m ieszkan iem  M a rk o w a  U k ra iń c y  i  w y ­
b ili szyb y , a następnie gd y  goście odchodzili, 
ob rzu c ili p o w o zy  zgn iłem i ja ja m i, z k tó ry c h  
jedno  w pad ło  do p o w o zu  hr. B obryńskiego.

W  n ied zie lę  u d a li się delegaci do Z ab ło - 
to w a , a stąd za m ierza ją  w y jech ać  do D e ła - 
ty n a  i D o ry , a następnie p rzez K o ło m yję  do 
C zern io w iec  i S u czaw y .

W  spraw ie M iro s ław a Siczyńskiego d r K o ś ć  

L e w ic k i w n iósł onegdaj im ien iem  o b ro n y  do 
najw yższego  try b u n a łu  w  W ie d n iu  z a ż a l e n i e  

niew ażności p rzec iw  w y ro k o w i śm ierci. 
Konkurs naukow y im . H ipo lita  W aw elberga.

W y d z ia ł f ilo z o fic zn y  u n iw e rs y te tu  lw o w s k ie ­
go ogłasza, że z fu n d a c y i W a w e lb e rg a  usta­
n a w ia  się za najlepszą w  ję z y k u  polskim 
w y d a n ą  pracę n a u k o w ą , do tyczącą stosunków  
społecznych ży d ó w  na z iem iach  polsk ich , n a ­
g ro d y  w  k w o c ie  1 6 0 0 , 1 0 0 0  i  4 0 0  koron- 
P rzy zn a n ie  nagród za leży  od u c h w a ły  w y ­
dz ia łu  filo zo ficzn eg o , dokąd n a le ży  posyłać  
prace n a jda le j do 31 g ru d n ia  1 9 0 9 . W  skład 
ko m isy i ko n k u rso w ej w ch o d zą : d z ie k a n  w y ­
d z ia łu  filo zo ficzn eg o  oraz p ro fesorow ie  A b ra ­
ham , A s zk en azy , B alcer, B u zek , D em b iń sk i, 
F in k e l, G łąb ińsk i, T il l  i W o jc iechow ski.

Ogromna ulew a n a w ie d z iła  L w ó w  w  sobo­
tę  po p o łu dn iu . W o d a  spadała ta k im i masa-
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m i, że k a n a ły  n ie  m o g ły  je j pochłonąć, to 
też  za la ła  w ie le  n iże j po łożonych ulic i w d a r­
ła  się do m ieszkań . S traż  po żarn a  w  w ie lu  
w y p ad ka ch  m usiała ra to w ać  m ieszkań ców .

W  nocy u lew a  p o w tó rzy ła  się.

W ylew y. Cała część p o w ia tu  w ie lick ieg o , 
położona na  p ra w y m  brzegu W is ły , została  
za lan ą . N a jw ięce j u c ie rp ia ły  g m in y  położone  
m ię d zy  W is łą  a R abą. K o m u n ikacya  z po­
w o d u  ze rw a n ia  m ostów  p ra w ie  zu p e łn ie  jest 
zastano w io ną.

W  pow iecie  b rzesk im  U szw ica  za la ła  gm i­
n y  R zeżaw ę , B rze z in k i, Porębę, O kocim , Z a ­
k lic z y n , C zchów  itd . Po la są zupe łn ie  z n i­
szczone, to  też ludność czeka głód. W ład ze  
za rz ą d z iły  w p ra w d zie  akcyę ra tu n k o w ą , ale 
—  ja k  z w y k le  —  spóźnioną i z m a ły m i 
środkam i.

Koło  P rzem yśla  San podniósł się o l V 2 
m etra  i za la ł w ieś B achów .

O kolica m ięd zy  Żyw cem , B ia łą  i  O św ięci- 
m em  .stoi pod w odą.

Z Żyw ca p iszą n a m : D n ia  21 bm . zorga­
n izo w a n i k o le ja rze  tu te js i zw o ła li zgrom adze­
n ie  do lo k a lu  p. M u n k a  za w yn ag ro d zen iem  
z g ó ry  u m ó w io n em  w  obecności ś w ia d k ó w : 
to w . B ryn iarsk ieg o  z K ra k o w a , K . K łusaka  
i  W . R ubisia . P rzed  otw arc iem  zgrom adzenia  
w  ostatniej c h w ili p. Scheja, d z ierżaw ca ho­
te lu  , od m ó w ił lo ka lu  n ie  w iadom o z ja k ie j 
p rzy c zy n y , p rzyc zem  w y ra z ił się, że on z 
ro b o tn ik ó w  n ie  ży je . W obec tego ca ły  ogół 
k o le ja rzy  ży w ie c k ic h  p o stanow ił zbo jko tow ać  
lo k a l p. M u n k a , a m am y n adzie ję , że ta k że  
i  in n i ro b o tn icy  pó jdą solidarnie  za tym  
p rzy k ła d e m  i będą o m ija li hote l M u n k a . Tą  
b ro n ią  ro b o tn icy  ju ż  n ieraz  w a lc zy li i poka­
za li ta k im  panom , że się m uszą z klasą ro ­
b otn iczą  liczyć .

G eszefta  ks. R ublarza . P iszą nam  z B i a ­
ł e j :  P rzed  k ilk u  d n iam i w y b u c h ł w  obozie  
Sto jałow skiego ja w n y  bunt. O w ie c zk i jego  
z b u n to w a ły  się, pon iew aż w ieczn ie  p o trze ­
b u ją c y  p ien ięd zy  pater zd ra d z ił swój „p ro ­
g ra m " an tysem ick i p rzez w yna jęc ie  „D om u  
polsk iego" w  B ielsku  —  ż y d o w i. G dy jego  
zw o le n n ic y  o tem  się dow ied zie li, zw ołano  
zgrom adzenie , na  k tó rem  S to ja łow skiem u n a ­
gadano masę „k o m p lem en tó w ". To jed n ak  
n ie  w zru szy ło  starego lisa; ośw iadczył on  
cyn iczn ie , że program  program em , a p ie n ią ­
dze żyd o w skie  ta kże  są dobre. Jeżeli —  po­
w ie d z ia ł —  n ie  chcecie m ieć żyd a  w  „D om u  
p o lsk im " dam  w am  ła tw y  sposób pozbycia  
się g o : oddajcie m u w ręczo n y  m i zad atek  
100  ko ro n  w  podw ójnej w ysokości. R ozum ie  
się, dodał, z w aszych k ieszen i, bo ja  o trz y ­
m ane 1 00  ko ro n  ju ż  daw no w yd a łem ...

B ied ak i z ło ż y li 2 00  ko ro n  i oddali d z ie r­
ża w c y , a S to ja łow ski zaciera ręce, że udało  
m u  się jeszcze raz  naciągnąć n a iw n yc h .

I  zaborii rosyjskiego.
3 w yroki śm ierc i w y d a ł sąd w o je n n y  w  

W a rs za w ie  p rzec iw  K a ro lo w i M aliń sk iem u , 
B ro n is ła w o w i P e jche low i i  Jan o w i Traszce, 
k tó rz y  w  d n iu  22 s ierpnia 1907  na W o li 
s taw ili opór zb ro jn y  p a tro lo w i, przyczem  
strza łam i z  b rau n in g ó w  z ra n ili jednego po li- 
cyanta  i jednego ko zaka .

Podkop pod w ięz ien iem , w  g ru d n iu  z. r.
zaw iad o m io n o  policyę w  R adom iu , iż  z p i­
w n ic y  jednego z dom ów , o kala jących  gm ach  
m iejscow ego w ię z ie n ia  i  w  stronę tegoż w ię ­
zien ia , p ro w a d z i podkop. D zia ło  się to w  
czasie, k ie d y  po całym  szeregu dokonanych  
w  R adom iu  zam achów  na osoby u rzęd ow e, 
policya  tro p iła  w in n y c h  i w ię z ie n ie  p rzep e ł­
n ion e b y ło  areszto w an ym i. Ś ledztw o  w d ro ­
żono n atych m iast i 22 g rudn ia  1907  w  p i­
w n ic y  dom u Koczalskiego, p rzy  zbiegu u lic  
N ow ej i Spacerow ej, w y k ry to  podkop. P iw n i­
ca, ja k  się okazało , n a leża ła  do lo kato ra  
F ran c iszka  Jakaczyńskiego. W  p raw ym  kącie  
p iw n ic y  zn a jd o w a ł się o tw ó r w  m u rze  w y ­
b ity , k tó ry  s łu ży ł za w ejście do podkopu  
pięć ło kc i g łębokiego. W  c h w ili p rzyb yc ia  
p o lic y i zastano p rzy  robocie trzec h  m łodych  
lu d z i : T y b la , Kucharskiego i Sm olińskiego. 
O b o k  le ża ły  ło p aty , lam p k i i  topór. A reszto ­
w a n i zezn a li, iż  do ko p an ia  o tw o ru  najęci 
zosta li p rzez  n ieznajom ego cz ło w ieka  w  czap­
ce in ży n ie ra  i że o celu ro b o ty , do które j 
n ajęc i zostali, n ic n ie  w ied z ie li.

D alsze ś ledztw o posłużyło  za podstaw ę do 
pociągnięcia do odpow iedzialności szeregu  
osób, m ian o w ic ie  w spom nianych w y ż e j:  S ta­
n is ław a Sm olińskiego, Jana* K ucharskiego, 
oraz S tan is ław a K raszew skiego oskarżono o 
usiło w an ie  u w o ln ie n ia  w ię ź n ió w  za pom ocą  
pod kopu  (9  i 3 08  a rt. k . k .) . S tróża dom u  
W ik to ra  H a w e łk ę , żonę jego F ran c iszkę , w ła ­
ściciela p iw n ic y  F ran c iszka  Jakaczyńskiego  
i  Józefa P rzes iw ka , rzekom ego in ży n ie ra , 
k tó ry  w y n a ją ł Sm olińskiego i  jego to w a rzy ­
szów , oskarżono o u d z ia ł w  pow yższem  p rze ­
stępstw ie, o k tó rem  w ie d z ie li i w ład zo m  nie  
donieśli. U rb an a  W ierzb ick ieg o  pociągnięto  
do odpow iedzia lności ja k o  uczestn ika  p rze ­

stępstw a, k tó ry  p rzy g o to w a ł odzież dla w ię ­
źn ió w , na w y p a d e k  ich u w o ln ie n ia . W reszcie  
sublokatora stróża dom u Fran c iszka  W n ę -  
kow skiego i lo k a to ra  tegoż dom u T e o fila  S i­
korskiego (62  la t), A n ie lę  S krzew ską  (70  la t)  
oskarżono o to , iż  w ied ząc  o p rzestępstw ie, 
n ie  za w ia d o m ili o n iem  w ład z .

Sp raw ę ro zw a ża ł w  p ią te k  23  b. m . w a r­
szaw ski sąd w o je n n y  o kręg o w y. K ucharsk i, 
H a w e le k  i P rze s iw e k  skazan i zosta li na ro ty  
aresztanckie w  ciągu la t 4 , H a w e łk o w a  na  
4  la ta  i Sm oliński na 3 la ta  w ię z ie n ia . Po­
zostałych sąd u n ie w in n ił.

K radzież pocztów ek. W łaście le  sklepów  p i­
śm iennych w  W a rs za w ie  u skarża ją  się na  
rozpow szechnioną w  ostatn ich czasach k ra ­
dzież p ocztó w ek a rtys ty c zn y c h , w ysy łan y ch  
ze L w o w a  i  K ra k o w a  do W a rs z a w y  pocztą. 
N a czyn ion e rek lam acye , poczta odsyła in te ­
resantów  do cen zu ry , ta  zaś do ko m o ry  cel­
nej itd . Tym czasem  do sk lep ó w  często zg ła­
szają się jak ieś  osobistości z ośw iadczeniem , 
że „s łużą  na kom o rze" ł proponu ją  nabycie  
u nich pocztó w ek n a k ła d ó w  ga licy jsk ich  po 
cenach bardzo n isk ich . W ie lu  z w łaścic ie li 
sklepów , a b y  u n ikn ąć  s tra t, sprow adza po­
c z tó w k i p rzez znajom ych .

„Pen dant" do zjazdu praskiego. M a m y  je ­
den dow ód w ięcej usposobienia s fer „p atryo - 
tyczn y c h "  w  R osyi, tych  sfer, k tó re  p ano­
w ie  D m o w ski et com p. m ie li rzeko m o  p rze ­
jednać na z jeźd zie ...

„P ie tie rb u rg sk ija  w iedom osti" p is z ą :
„N aszym  o b o w iązk iem  jes t n ie ty lk o  ze ­

rw ać  w szelk ie  stosunki z  A n g lią , lecz d z ia ­
łać w  odosobnieniu, pow strzym ać się od 
w szelk ich  k ro k ó w  łączności z Zachodem , 
k tó ry  chce nas zapędzić  w  ostateczną m a­
tn ię . P o w in n iśm y  się zastanow ić , gdzie są 
nasi w ro g o w ie , a gdzie p rzy jac ie le . N ie  m a­
m y  poco um acniać p rzy m ie rza  z F ran cyą . 
lecz p rzec iw n ie , zerw ać ju ż  p rzep row adzon e  
u k ła d y , po p rzy jac ie lsku , grzeczn ie , lecz raz  
na zaw sze. P o w in n iśm y też z e r w a ć  z e  
S ł o w i a n a m i  A u s t r y i  i k ra jó w  b a łk a ń ­
skich i z a c h o w a ć  d o b r e  s t o s u n k i  z 
N i e m c a m i ,  k tó rz y  o kazu ją  się u czc iw ym i 
zarów n o  w  hand lu  ja k  w  p o lityce".

Cóż na to pan D m o w ski 7
'Łe  ś w i a t a *

Jubileusz o łów ka. W  ro k u  b ieżącym  u p ły ­
w a  2 50  la t od czasu, ja k  lu d z ie  zaczę li u ż y ­
w ać o łó w kó w . P o p rzed n ik am i tego w y n a la zk u  
b y ły  u R zy m ia n  zaokrąg lone k a w a łk i o ło w iu . 
W  w ie k u  X IV  w eszły  w  życie  o łow ian e i 
srebrne o łó w k i, k tó ry c h  u ż y w a li p rze w a żn ie  
artyści i ry s o w n icy . N a jp ie rw  te  o łó w k i u k a ­
za ły  się p raw dopodobnie w e W łoszech. Po­
czątek  dzisiejszego o łó w ka  datu je  się od czasu  
o d kryc ia  w  r . 1 6 5 8  w  K u m b erlan d  (A n g lia ) 
p okładów  g ra fitu , k tó ry  o kaza ł się w y b o r­
n ym  m ate rya łe in  p iśm ien n ym . P rzez  czas ja ­
k iś  fa b ry k a c y a  o łó w k ó w , w y ra b ia n y c h  z c zy ­
stego g ra fitu , b y ła  rzeczą bardzo  tru d n ą . G ra ­
f i t  ro zp iło w y w a n o  n a jp ie rw  na duże k a w a łk i, 
potem  na m nie jsze i w reszcie na  c ienk ie  la ­
seczki, k tó re  w k ład an o  w  drzew o . W  N iem ­
czech p ierw sze o łó w k i zaczęto  produkow ać  
w e w si S tein , w  p o b liżu  N o rym b erg i, a p ie r­
w szą fa b ry k ę  za ło ży ł m ieszkaniec te j w si 
Kasper Faber. B yło  to  na po czątku  X V I I I  w ., 
k ie d y  znaleziono ju ż  g ra fit w  N iem czech i 
w  A u s try i. W  ro ku  1795  dw óch fa b ry k a n ­
tó w , Józef H a rd m u th  i Jakób K onte , zaczęło  
jednocześnie m ieszać z g ra fitem  g linę . N a ­
stępstw em  tego b y ł w ie lk i postęp w  fa b ry -  
k a e y i o łó w kó w . N o w y  sposób dał m ożność  
w y ra b ia n ia  o łó w k ó w  różnej tw ardości i czar- 
nośei. O dtąd fa b ry k a c y a  o łó w kó w  zaczęła się 
szybko ro zw ija ć  i  p rzy b ra ła  w  E u rop ie  po ­
w ażn e  ro zm ia ry .

M ieszkania po 1 5 .000  fun tów  szterlingów  
roczn ie. W  ostatnich la tach  średnio zam ożn i 
A n g licy , k tó rz y  m ieszka li dotychczas w e w ła ­
snych w illach  na przedm ieściach L o n d yn u , 
w y p rzed a ją  je  i w y n a jm u ją  m ieszkan ia  w  
d zie ln icy  P ic ad illy , gdzie  pow sta ło  m nóstw o  
n ader w ygodn ie  u rząd zo n ych  dom ów  czyn ­
szow ych. M ieszkan ie  ta k ie  obejm uje zw y k le  
odpow iednią do lic zb y  cz ło n kó w  ro d z in y  
ilość m a lu tk ich  syp ialń , tr z y  ła z ie n k i, pokój 
do p alen ia , salon dla p an ó w , salon b ila rd o ­
w y , jad a ln ię , garderobę itd . W s zy s tk ie  u b i- 
kacye  zn a jd u ją  się na tem  sam em  p ię trze  i  
m ają  około 30  m etró w  fro n tu  od u lic y . K o­
m orne ro czn ie  w yn o si około  15 tys ięc y  fu n ­
tó w  szterlingów  roczn ie t. zn . oko ło  3 6 0 .0 0 0  
koron .

W ieprzow ina na karaw an ie . K ilk a  dn i tem u  
w ieczorem , ja k  donosi „Z iem ia  lu b e lska", p rzy  
u lic y  K ra ko w sk ie  P rzedm ieście w  L u b lin ie , 
p o licya  za trzy m a ła  k a ra w a n , p o w racający  
z cm en tarza  do szp ita la  św . Jana, na  k tó ­
ry m  w  m iejscu gdzie się s taw ia  tru m n ę  ze 
z w ło k a m i, leża ło  k ilk a  pud ów  m ięsa w ie ­
przow ego. P rzeprow ad zo ne śledztw o w y k a ­
za ło , iż  cze ladn ik  rz e ź n ic k i A n d rze j P rz y b y l­
ski, z polecenia p ryn cyp a ła  S łubczyńskiego, 
niósł w ie p rzo w in ę  do dom u, spo tkaw szy  je ­

d n a k  k a ra w a n , chcia ł sobie u lżyć  fa ty g i i, za  
p o ro zu m ien iem  z w o źn icą , m ięso um ieścił na  
k a ra w a n ie . P rzyb y lsk ieg o  aresztow ano, mięso 
zaś zniszczono.

B ia łe  myszy w  m arynarce. B ia łe  m yszy  od ­
zn acza ją  się n ad er czu łem  po w o n ien iem , a 
zw łaszcza w ra ż liw e  są n a  zapach n a fty  i sy­
g n a lizu ją  go k ic h a n ie m  i kaszlem . P rze k o ­
n a w s zy  się o te m  z p ra k ty k i, poum ieszczali 
je  o fice ro w ie  ło d z i pod w o d n ych  w  sw ych sta­
tkach , a b y  za łoga na  czas m ogła być p rze ­
strzeżoną, iż  z m aszyn  w y d o b y w a ją  się szko­
d liw e  g azy . M y s zy  p e łn iły  sw ą służbę bez  
za rzu tu . G dy je d n a k  d o w ied zia ła  się adm i- 
ra lic y a  angie lska o tem , jed n e m  pociągnię­
ciem  p ióra  p o w yp ęd za ła  je  z ich  podw odnych  
siedzib . Jak za p e w n ia ją  z ło ś liw ie  n iek tó re  
pism a angie lskie , ad m ira lieya  o rzek ła , że n ie  
jes t rzeczą godną u m u n d u ro w an ych  fach o w ­
ców , b y  zasięgali ra d y  u  la ik ó w , ja k im i n ie ­
w ą tp liw ie  są m yszy . W yg n an o  w ięc  m yszy  
z ło d z i. A le  za raz po tej m ysiej ban icy i zd a­
rzy ło  się, ża łódź „ N r IX " ,  gd y  po raz  p ie r­
w szy  p o p łynęła  bez m yszy  pod w odę —  u le ­
g ła  ka tas tro fie . W  dzia le  m aszyn nagrom a­
d z iły  się g a zy  n a fto w e , a w szyscy żo łn ie ­
rze , obsługujący m aszyn y , p om dle li. Spostrze­
żono się dopiero w  ostatniej c h w ili, z tru ­
dem  zdołano zam knąć ujście gazów , a z jesz­
cze w ię k s zy m  tru d em  u ra to w ać om dlałych. 
G d y b y  n iebezp ieczeństw o  zauw ażono  w  k i l ­
k a  m in u t p ó źn ie j, cała załoga p ad ła b y  o fia rą  
g azó w , a łódź poszłaby na  dno.

O d tego czasu —  ty m  razem  ju ż  z w ie ­
d zą  ad m ira lic y i —  b ia łe  m y s zk i w ró c iły  na  
podw odne łodzie  angielskie.

8. 8ABRYEL3KA, Kraków, kupu je , sprzedaje 
i n a jm u je— fo rte p ia n y , p ian in a , harm onie i ph- 
nele kra jo w e  i zagran iczne nowe i prze­
g ra n e — za gotó w kę i na s p ła ty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z d n ia  2 7  lip c a .

Zd erzen ie  się pociągów.
Budapeszt. N a  s ta c y i g ra n ic z n e j A r v a  

w ę g ie rs k ie j k o le i p a ń s tw o w e j n a s tą p iło  
w c z o ra j z d e rz e n ie  p o c ią g u  to w a ro w e g o  z 
o s o b o w y m , k tó r y  je c h a ł do G a lic y i. J e ­
d e n  p o d ró ż n y  z o s ta ł c ię ż k o  z ra n io n y , a  
k i lk u  le k k o .

Cholera w  Rosyi.
Petersburg . (P e t . ag . te l.) .  G u b e rn ie  a s tra ­

c h a ń s k a  i s a ra to w s k a , o b s za r n a d  W o łg ą  
od  A s tra c h a n ia  do  S a m a ry , m ia s to  M ik o -  
ła je w s k  i o k rę g  S y z ra ń  o g ło szo n e  z o s ta ły  
za  z a g ro żo n e  c h o le rą .

Z M arokka.
T ang er. (A g. H avasa). N a ro zk a z  rząd u  

u w ięz io n o  cz ło w ieka , k tó ry  ja k o  p e łno m ocn ik  
E lksaza  paszy po k a w ia rn ia c h  stara ł się po­
zyskać tu b y lc ó w  dla M u le j-H a fid a . N ie m ie ­
ckie  poselstwo zapro testow ało  p rzec iw  tem u , 
a lb o w iem  are szto w an y  jes t N iem cem . E ł Geb- 
bas u w o ln ił następnie aresztow anego. N ie ­
m ieck ie  poselstwo zażądało  następnie u w ię ­
z ien ia  odpow iedzialnego k a id a  (sędziego) i  
ofieyalnego u sp raw ied liw ien ia  się. E l Gebbas 
i M oham ed el Torres o d m ó w i l i  tem u żą ­
dan iu .

Paryż, z  M a d ry tu  donoszą, że w  T etu an  
p o jaw iło  się nagle 1 5 .0 0 0  je źd źc ó w  ro zm aitych  
szczepów  i  w y w o ła li w ie ik ą  pan ikę .

Z Persyi.
Tebris . (P e t. ag . te l.) .  P rz e z  c a ły  d z ie ń  

t r w a ł  tu  o g ie ń  d z ia ło w y . K u p c y  z g ło s ili  
się z a  p o ś re d n ic tw e m  e u ro p e js k ic h  m is y j 
w  T e h e ra n ie  do szach a  z  p ro ś b ą  o p r z y ­
w ró c e n ie  p o rz ą d k u  w  k r a ju  i b e z p ie c z e ń ­
s tw a  ż y c ia  i  m ie n ia .

Konstytucya w Turcyi.
M an ifes tacye.

Konstantynopol. W czo ra j po p o łu dn iu  przed  
pałacem  sułtana p o n o w iły  się w ie lk ie  m a n i­
festacye. Ze w szystk ich  d z ie ln ic  m iasta p rz y ­
b y w a ły  g ru p y  ludności w  pow ozach , na  k o ­
niach , na ro w erach  i  pieszo. G łó w n ie  w  m a- 
m ifes tacy i b ra ły  u d z ia ł n iższe i  średnie k la ­
sy ludności, w ie lu  o f i c e r ó w  i ż o ł n i e ­
r z y ,  a ta k że  dzieci szko lne. P rz e w a ż a ł ż y ­
w io ł m aho m etańsk i, ale i  chrześcijan b y ło  
dużo. Ogół u czes tn ikó w  o b licza ją  na  k ilk a  
tys ięcy. N a czele g rup  szli p rze w a żn ie  d u ­
c h o w n i .  W ie lu  u czestn ikó w  niosło sztan ­
d ary  i tab lice z n ap isam i: „N iech  ży je  suł­
tan  ! „N iech  ży je  wolność i k o n s ty tu c y a !" 
W znoszono ciepłe o k rzy k i.

W z d łu ż  drogi u tw o rzo n o  szpaler, w  k tó ry m  
stanęło ta k ż e  w ie le  k o b ie t tu reck ich . P rzed  
I ld iz  k ioskiem  s tan ąw szy , u d a ły  się tłu m y  
p rzed  w ie lk ą  b ram ę, gdzie  su łta n o w i u rz ą ­
dzono o w acyę. G en era ło w ie  p rzyn ieś li do suł­
tan a  p o d zięk o w an ie  i  w e z w a li m an ifes tan ­
tó w , a b y  się ro zeszli i  z ro b ili m iejsce dla  
in n yc h , co też uczyn io no . S u łtan  z okien  
pałacu p rz y p a try w a ł się m an ifes tacy i.

Konstantynopol. O gó lny e n tu zy a zm  pow sta ł 
dopiero w czo ra j, g d y  w s zys tk ie  d z ie n n ik i o- 
g łosiły  uroczyste  a r ty k u ły . O d b y ły  się p u ­
b l i c z n e  w i e c e ,  na k tó ry c h  uchw alono  
w rę c zy ć  adres w . w e z y ro w i i  w s zys tk im  m i­
n is trom . W  ca łym  k ra ju  o b jaw ia  się podo­
b n y  ru ch . Pochody ze  sztandaram i trw a ły  
do g o d zin y  3 nad  ran em . N a placach, w  o- 
grodach, p rzed  koszaram i, gm acham i p u b li­
czn ym i i  p rzed  m ieszkan iem  d y g n ita rzy  ro ­
biono o w acye i  śpiew ano h y m n  tu re c k i „ H a -  
m id je " , w znoszono o k rz y k i i m odlono się za  
sułtana. T en  e n tu zy a zm  trw a ł p rzez  dw a dn i 
w  całem  m ieście. M im o  tego zapału , ta k  
rzad k ieg o  u  tu te jsze j ludności, m an ifestacye  
m ia ły  p rzeb ieg  podniosły .

Konstantynopol. M an ifes tacye  trw a ły  p rzez  
całą noc. N a  placach p u b liczn ych  w ygłaszano  
m o w y ; m ia ły  m iejsce sceny zb ra ta n ia  m ięd zy  
m ło d ym i m ah o m etań czyka m i a chrześcijanam i. 
Przed  k ilk u  m isyam i d yp lo m atyczn em i i  na  
okrętach  ró w n ie ż  podobne o d b y ły  się m a n i­
festacye.

Zn ies ien ie  cenzury.
K onstantynopol. Z n ies ien ie  c e n zu ry  i  osta­

tn ie  w y p a d k i p rzy c zy n iły  się do ogrom nego  
r o z w o j u  p r a s y .  N a k ła d y  d z ie n n ik ó w  zn a ­
cznie w zro s ły . Publiczność p łac i za g azety  
poczw órne ceny, b y le  ty lk o  o trzym ać egzem ­
p la rz . D w a  ty g o d n ik i zm ien io no na d z ie n n ik i. 
Prasa tu recka  w ita  z en tu zya zm em  z n i e ­
s i e n i e  c e n z u r y  i  t a j n e j  p o l i c y i .  
D zie n n ik i donoszą, że w ład ze  p ro w in cyo n aln e  
o trzy m a ły  ro zk a z , a b y  w  przyszłości k o re ­
spondow ały ty lk o  z P o rtą .

Zagran ica  o konstytucyi.
Londyn. „T im es" o m aw ia  po n o w n ie  sytua- 

cyę w  T u rc y i i  pisze, żfe je d y n ie  m o ż liw ą  
p o lity k ą  m ocarstw  w obec now ej k o n ju n k tu ry  
jes t stanow isko w y c z e k iw a n ia  i n ie  m ieszan ia  
się. M ło d o tu rcy  p o w in n i starać się pozyskać  
zau fa n ie  E u ro p y . W szys tk ie  n a ro d y  europej­
skie po łączą się, a b y  p ow inszo w ać m łodo- 
tu rk o m , je że li uda im  się rzeczyw iśc ie  u z y ­
skać przeo b rażen ie  T u rc y i. S u łta n o w i n ie  bę­
dzie  ta k  ła tw o  po ra z  drug i p rzy zn a n ą  ko n - 
sty tu cyę  cofnąć. .

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. MALINOWSKIEGO.
Ogórkowe  

Violette, Trefle i  t .  p .
Do nabycia w  renom, składach.

Ze stowarzyszeń I z i r o M i z i i
O głoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Baczność Towarzysze i Towarzyszki!
parku dra Jordana odbędzie się 2 sierpnia je­

dyny w tym roku Wielki Festyn Ludowy. Bliższe 
szczegóły w afiszach.

* Baczność towarzysze i towarzyszki 
z Prądnika Czerwonego! We wtorek 28 b m 
o godz. 6 wieczorem odbędzie się publiczne zgro- 
madzenie w lokalu p. Wiktoryi Rothwein Nr. 213 
z porządkiem dziennym: Stowarzyszenia spożywcze.

Na tem zgromadzeniu nie powinno braknąć ża­
dnego robotnika i jego żony; w  waszym interesie 
to leży, a zatem przybądźcie wszyscy. Komitet.

M jn r s a  t e l e g f r a f f e z a e .
Bodapesit, 27 lipca. Pszenica na październik 11-13 do 

11T4. Zyto na październik 9'39 do 9’40. Owies na
październik 8-20 do 8*21. Kukurudza na lip iec •—
do — . Kukurudza na sierpień 7'42 do 7-43. Ku-

S ? . ” « * 7 1 6 d 0 7 '17-
Oferty mierne. Chęć kupna lepsza. Usposobienie 

słabe, togoda: pochmurno.

n a d e s ł a n e .
(Za dział ten redakoya nie odpewiaAa).

Publiczne podziękowanie.
M ą ż  m ój, ś. p. Józef M ach er u to n ą ł w  W i­

śle p rz y  ło w ie n iu  ry b  d. 15 m aja  b. r .,  zo ­
s taw ia jąc  m nie w  n ęd zy  i  bez środków  do 
życ ia . Została po n im  polica na  ubezp iecze­
n ie  za w a rte  p rzed  12 tyg o d n iam i w  T o w . 
„ A llia n z " , na k tó rą  w płacono dotąd  ty lk o  
2 K  4 0  h. Zgłosiłam  się do b iu ra  f i l i i  „A llia n z "  
w  K ra k o w ie , p rz y  u l. F lo ryaó sk ie j L . 10 i 
tam  w yp łaco no  m i pełnę kw otę ubezpieczoną  
na życie mojego m ęża, co p o zw o liło  m i po ­
k ry ć  koszta pogrzebu i dało m ożność docze­
k a n ia  się jakiegoś za ro b ku . N ie  m ogąc in a ­
czej odw dzięczyć się, d z ięku ję  n a  te j drodze  
T o w . ubezp ieczeń „ A lla n z"  za  bezzw ło czn e  
w yp łacen ie  k a p ita łu , k tó ry  b y ł p ra w d z iw ą  
O patrznością d la  b iednej w d o w y  i  sierót.

HONORATA MACHER
Kraków, ul. Piekarska L. 14.

F abryka pieców kafI. Tomasza Danza K R A K Ó W ,  U L IC A  Ż A B IA  L . 11 ,
w yrab ia  p iece  i kuchnie w sze lk ich  typ ów  i kolorów .

  — S p eeya ln o śe  białe kafle. —



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 28 lipca 1908 Nr. 207.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
n iach  liczymy za każde słowo 

6 hal., ty tu ł 20 hal.

Młodego człowieka
z ukożczoną szkołą handlową po­
szukuje się do biura technicznego. 
Windomość w dziale inseratowym 

„Naprzodu" pod Zdolny 50.

Brzoskwinie,
jabłka stołowe, gruszki, śliwki, co­
dziennie świeżo z drzew zrywane, 
w  najlepszym gatunku 5 kilo po 
kor 2'50 dostarcza J. M liller, winnice, 
Kiskun Hałas, Węgry. 753

Ucznia do praktyki
oraz praktykanta do biura poszu­
kuje Zakład reprodukcyi art. „Zo­
rza" w Krakowie, Krzyża 7. 783

Aprykozy 775
K 4:—, Rengloty do smażenia i je­
dzenia K 4‘50, jabłka papierówki 
K  3'80, wysyła w 5 kg. koszykach 
za zaliczką, franko. Spółka owocar- 
ska J. & S. Kónigsberg Zaleszczyki.

Potrzebna zaraz  
BARDZO DOBRA KUCHARKA

Wiadomość w Okręgowym Urzędzie 
pośrednict. Pracy w  Krakowie przy 

ulicy Jabłonowskich L. 19.

Rowery nowe
z opłaconą przesyłką do każdej sta- 
cyi kolejowej po K 116*—, używane 
w  dobrym stanie K  60‘— . Wysyłam 
tylko za gotówkę po otrzymaniu K 
15'— zadatku. St. Rundbakin, W ie­
deń IX., Grunetorgasse 23 N.

Czeladnik tokarski
oraz chłopiec do praktyki potrze­
bny zaraz. Józef Czajkowski, Kra­
ków, ul. Zwierzyniecka 10. 771

Karlsbadzkiej kuracyi
4 tygodnie [mieszkanie, wikt, lekarz 
i taksa kuracyjna] za tylko 200 K. 
w pensyonacis Rosenzweth Karls­
bad. Wyjaśnień udziela się odwro­
tnie. 777

Dom parterowy
w Podgórzu z pow od u słabości 
w łaśc ic ie lk i do sprzedan ia . T a m ­
że sklep z m ieszkaniem  do w y n a ję ­

cia. U l. K ą c ik  7. 778

Zdolny doświadczony
monter

specyalista  u staw ian ia  kotłów  
potrzebny zaraz

do zmontowania wielkiego rezerwua­
ru naftowego w Galicyi. Nadto potrze­
bni sę : kotlarze, ślusarze, pomocni­
cy kowalscy, palacze do fabryki 
wagonów- — Zgłoszenia przyjmuje: 
Okręgowy Urzęd pośrednictwa Pracy 
w Krakowie Jabłonowskich 19. 774

M A G I S T R A T
stoł. król. miasta

K R A K O W A .
L . 6 3 1 6 6 /1 9 0 8

B.

Ogłoszenie licytacyi.
G m in a  stoł. k ró l. m iasta K ra ­

k o w a  ro zp isu je  n in ie jszem  lic y -  
tacyę  o fe rto w ą  na  zb u rzen ie  
b u d y n k ó w  je d n o p ię tro w y c h  
zna jdu jących  się w  gm achu M a ­
g is tra tu  p rz y  u l. Poselskiej.

W a ru n k i o trzym ać m o żn a  w  
B iu rze  B u d o w n ic tw a  m . u star­
szego in sp e kto ra  B u d o w n ic tw a  
P. Jana R zym ko w skieg o  w  go­
dzinach  u rzęd o w ych , k tó ry  u - 
d z ie li ró w n ie ż  w sze lk ich  w y ja ­
śnień.

T e rm in  lic y ta c y jn y  u p ły w a  z 
dn iem  5 s ierpn ia 1 9 0 8  godzina  
12 w  p o łu dn ie . 772

K ra k ó w , d n ia  27  lipca  1 9 0 8 .

APTEKA
FORT. GRALEWSKIEGO

w Krakowie ul. Szczepańska Ł. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
. „U  Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 

J a iM ®  suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
*• sowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 i K 4.

B A L N O D O R  KREM
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó- 

„w ® 1 rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o-
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O P O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra" 
Balnodor mydło i krem używane razem uzupełniają 
się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

KALI CHLORICUIH P A S T A  DO Z Ę B Ó W

j a W r a

ichra" Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 
"J a  80 halerzy.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

I Centralne 
W o d o e i ą g i 670

wentylaeye, gazowe oświetle­
nia, łazienki i t. p. instalaeye

p ro je k tu je  i  w y k o n u je  fach o w o , p ra k ty c zn ie  i  p rzys tęp n ie

J U L I A N  T O K A R
Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 
Kraków, ul. św. Jana 1. 10. Telefon 574.

K osztorysy  b ezp ła tn ie . B ogate re feren cy e .

BRACIA SPERBER
Kraków

Rynek L. 30 (Róg ul. Szewskiej)
Fabryczny Skład

P łó c ie n  i  B ie liz n y  g o to w e j m ę s k ie j, d a m s k ie j i  d z ie ­
c in n e j o ra z  Bielizny s to ło w e j b ia łe j i  k o lo ro w e j.  
Chustki b ia łe  i k o lo ro w e  w  n a jle p s z y c h  g a tu n k a c h . 
Główny skład n o rm a ln e j b ie liz n y  t ry k o to w e j  
prof. dra Gustawa Jaegera i  w s z e lk ic h  w y ­
ro b ó w  .try k o to w y c h  z  je d w a b iu , w e łn y  i  b a w e łn y .  
PoóCZOCh d a m s k ic h , d z ie c in n y c h  i  s k a rp e te k  m ę ­

s k ic h . 691 10

N a  s e ^ o m  l e t n i
W ie lk i  w y b ó r  Bluzek b a ty s to w y c h , z e f iro w y c h  i  je ­
d w a b n y c h , S p o d n ie , H a le k , S z la f ro k ó w  o ra z  P e le ry n .  
Płaszcze gumowe i palta angielskie. 
Wyprawy Ślubne o ra z  w y p r a w y  d la  m ło d z ie ż y  

s zk o ln e j.
Zam ów ien ia zam ie jsco w e uskutecznia się odw rotną pocztą.

Ważne dla przejezdnych.
Kapelusze męskie i czapki

w wielkim wyborze poleca

ALBERT SCHEUER
Kraków, Grodzka 18. — Ceny niskie.

HURTOWNY SKŁAD WIN
PERLBERGER I SCHENKER

KRAKÓW, GRODZKA 48. —  TELEFON 308.
684 10 P o l e c a
w i n a  w ę g i e r s k i e ,  f r a n c u s k i e ,  s z a m p a n y ,  k o n i a k i  e t c .  S p e c y a l n o ś c  f i r m y :

„H yg ea P e rle “
i i  w i n o  c z e r w o n e  z  ż e l a z e m  d la  niedokrewnychu m§

_  J M A  B l E S l A D ł f t  K A
ć  w / i  x =  r  •••• ;• • • •■O S W l f; C IM * * • * •

Przez W ysok ie  
c. k. Nam iestnictwo  

koncesyonow ane

B i u r o
podróży

Zofii
Blesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

s p rze d a je  
b ile ty  o k rę to w e  do

Ameryki
I, II i III  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-atnery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Geny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.

Bilety okrątowe do Kanady
bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

f f f

rM

je d y n ie  na  m aszynach w y ra b ia n e
Tutki do papierosów

poleca elekti fabryka

M. PASCHALSKIEGO
Kraków, ul. Krowoderska 21.

„POD KRAKOW IANKĄ"
H EN RY K  M IK O Ł A JE W IC Z

poleca

TOWARY BŁAWATNE I MODNE
KRAKÓW, UL. SIENNA L. 1.

::: PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. :::

I CENY STAŁE! CENY STAŁE!

pm

t s
nowość! ftenaissanee

N o w o  i z  w ie lk im  k o m fo rte m  zo s ta ła  o tw a r ta

Restauracya i kawiarnia
ni. G rodzka 1. 49.

K u c h n ia  s m a c z n a ,T c o d z ie ń  św ie że  z a k ą s k i, piwo 
P l l z n e ń s k i e  i  B a w a r s k i e .  Obsługa a la minut. 
Codziennie koncert znakom itej orkiestry salonowej, z udzia­
łem  kilku solistów, po d  d y re k c y ą  zn a n e g o  k a p e lm is trz a  

p. S e lle ra . 515
■ap

S W O S Z O W IC E
Zdrój siarczany 

i  Zakład kąpielowy
Prócz 7  pociągów kolei że lazn e j odchodzą z Krakow a
om nibusy codziennie o godz. 9 rano I 4  po południu  

z Rynku głównego.
Mieszkania w zakładzie od 1 do 4 koron dziennie. 

Kąpiele siarczane po U00, 1*50 i 2*00 koi-.

-A- A A

Jedyne w Galicyi —  0. k. rząd. upow.

BIURO PRAWNICZE
dla spraw wojskowych karno-sądowych i administracyjnych

emeryt, kapitana Audytora (sędzia wojskowy)

Józefa MARTUSIEWICZA
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 25. (od 2 - 6 po poł.)

Udziela (także listownie) fachowej informacyi i sporządza 
podania, prośby do Tronu i t. p. w sprawach dotyczących są­
downictwa wojskowego, ćwiczeń wojskowych, reklamacyjnych 
(uwolnienia od służby [wojskowej) i t. p. szybko po cenach 
umiarkowanych. 766

T T T V T T T  T "'T  T "T ' T  ▼ 'T ,'T "T " r  ▼ T  W  T  ' l i

Kota gumowe
o ra z  Kasy ogniotrwałe
tanio do nabycia ul. Starowiślna 28,

Taczki kute
w różnych gatunkach sprzedaje

Samuei Himelbiau, Starowiślna 28

P O T
i odpocenie c ia ła  oraz n ieprzy­
jem n ą w o ń  z nóg i  pach ciała 

usuw a

EKSYKONE“» »
h yg ie n iczn y  proszek Laboratfl. 
ry u m  A. Górskiego w W arszaw it,

G łó w n y  skład  w  Drogueryi 
M agistra  fa rm . J. Hanaka w  K ra  
ko w ie , Szew ska 5.

Cena p u d e łka  w ra z  z  rozpy­
laczem  1 k o r.

Najnowsze i najlepsze fasony
Pierwszej

Fabryki gorsetów

Nowe modele na rok 1908/9.
Dostawca centrali zakupu.

P o s e ls k a  1 5  ::
Znakomite

POMADKI MIESZANE i:
Vs klg. 1 Kor. 20 baL

poleca
Fabryka w yrobów cukier.
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki, Kraków,
Poselska 15, (kolo kościoła św. Józefa).

Z A K O P A N E .
Nowo wywdowany z komfortem urządzony

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

U PR A SZA M Y
Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu­
jąc przedmioty, reklamo­
wane w „Naprzodzie" lub 
wogóle korzystając z działu
o g ł o s z e n i o we g o ,  raczyli

POWOŁYWAĆ Slf
na „Naprzód" jako

NA ŹRÓDŁO
skąd informacye swoje za­
czerpnęli. — Takie powoły­
wanie się bowiem wpływa 
na r o z s z e r z en i e  ogłoszeń 

„Naprzodu".

m m ? ? ? ? ? ?

OGŁOSZENIE
dobrze zredagowane 
dobrze umieszczone

w s t o s o w n e m  piśmie

odnosi
k o r z y ś ć

Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą­
dać wskazówek od

Annoncen-Expedition
H E I N R I C H  S C H A L E K

Wien, I., Wcllzeile 11.

Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. Z Drukarni Ludowej w Krakowie, uL Filipa 11 (Telefon Nr. 710).

12155487


